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JÜ172. Piątek, 31 lipca 1863. .4 “ 172.
Poznań, 30 lipca. Podczas kiedy mocarstwa zacho­

dnie piszą noty, a parlament angielski nie znajduje dość silnych 
wyrażeń na objawienie oburzenia przeciw polityce ekstyrpacyj- 
¡¡ej rosyjskiego rządu, rząd ten noty stawia przeciwko notom, 
a faktami rzeczywistą daje odpowiedź. Za każdem przedsta­
wieniem mocarstw podwaja srogość z jaką nad prowincyami 
polskiemi się znęca, a jeśli niepodobna mu potęgować środków 
zagłady, przecież jest niewyczerpany w wynąjdywaniu coraz 
nowej obłudy i coraz nowych naigrawań. Nazajutrz po wymo­
wnych słowach największego śród mężów stanu angielskich 
znawcy rosyjskich stosunków, lorda Stratford de Redcliffe, po­
wiedzianych w angielskim parlamencie, wydał w Wilnie Mnra- 
wiew, wedle udzielonych sobie instrnkcyi, nowy rozkaz do na­
czelników polskich prowincyi jego rządom poddanych, z któ­
rego taki wyciąg ogłoszono w Kuryerze Wileńskim z 16 
(28) lipca:
„Wypis z zalecenia p. głównego naczelnika kraju do naczelników 
wojsk wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej gnbernii

z 13 (25) lipca 1863 rokn.
„Ponieważ z otrzymanych przezemnie z rozmaitych miejsc 

uajwyżćj powierzonego mi kraju doniesień okazuje się, iż wielu 
z powstańców dobrowolnie powraca z band i stawi się przed 
zwierzchnością, prosząc miłosierdzia, po lasach zaś zostali 
i waięsają się tylko sami uporczywi i zatwardziali w złośliwo­
ści powstańcy, których postępowanie odznacza się zwierzęcością 
i gwałtami wszelkiego rodzaju i przyjęło postać całkiem roz­
bójniczą, przeto podobni złoczyńcy nie zasługują na przebacze­
nie i dla tego zalecam po ujęciu takowych powstańców 
a szczególnie z obywateli, szlachty ¡księży, niezwłocznie 
oddawać ich pod sąd doraźny kryminalny we 24 godziny i wy­
konywać nad nimi v. y r o k i ś m i e r c i, po konfirmacyi wojenno- 
powiatowych naczelników. Jenerał piechoty Murawie w 2.“

— Jnż przed kilkn dniami doniosła wiedeńska General 
’Correspondenz, że Rosya otrzymała wiadomość, jak Polacy 
[ się zachowają względem proponowanego przez mocarstwa za- 
S chodnie rozejmn. Otóż oświadczenie odnośne nosi datę o trzy 
1 dni starszą od odpowiedzi rosyjskich. Wczoraj po południu od 
biura Wolffa z Berlina nadszedł telegram o depeszy do księcia 
Władysława Czartoryskiego umieszczonej wMorning Post 
i La France, w kilka godzin zaś po przybyciu telegramu przy­
niosły jnż dzienniki paryskie i londyńskie całe brzmienie depe­
szy. Oto jéj tłómaczenie dosłowne z tekstu francuskiego:

„Rząd narodowy. Wydział spraw zagranicznych.
„Do księcia Władysława Czartoryskiego.

Warszawa 10 lipca, 1863.
„Mości książę. Rząd narodowy odebrał Twój list z dnia 

30 czerwca odnoszący się do kwestyi zawieszenia broni. Jesteś 
upoważniony oświadczyć na nowo, że rząd obecny uznaje z ży­
wą wdzięcznością troskliwość mocarstw pośredniczących, i że 
zawsze jest gotów przyjąć zawieszenie kroków nieprzyjaciel­
skich. Tymczasem starać się będziesz oznajmić, że głównym 
Warunkiem przyjęcia jest rozciągnienie zawieszenia broni na 
wszystkie prowincye polskie, w których powstanie wybuchło. 
Co się tyczy szczegółowych warunków rozejmu, rząd narodowy 
sądzi, iż musi domagać się punktów następujących:

1) Rosyanie zachowają w posiadaniu niektóre miejsca 
oznaczone, celem zapobieżenia wszelkiemu starciu z ludnością.

2) Wszystkie osoby aresztowane będą wypuszczone nie­
zwłocznie na wolność; wszystkie prześladowania z pobudek 
politycznych ustaną, wszyscy wygnańcy powrócą do kraju.

3) Komisya międzynarodowa nieustająca ustanowi się 
w kraju, celem czuwania by zawieszenie broni ściśle wyko­
nywano.

„Zechcesz rządowi narodowemu donosić o wypadkach ja- 
kieby szczegółowa dyskusya nad rozejniem mogła wywołać.

„Rząd narodowy jest przekonany, że punkta wskazane po- 
wyżćj są koniecznie potrzebne dla jakiejkolwiek kombinacyi, 
toającćj na celu skuteczne powstrzymanie rozlewu krwi.

„Możesz zapewnić mocarstwa pośredniczące, że zobowią­
zania powzięte na tych podstawach, Polacy ściśle wypełnią.“ 
(Pieczęć w miejsce podpisu.)

— Wiedeńska Presse odpowiada tym którzy poważną sy- 
tuacyą obecną chcieliby znów osłonić mgłą różową. Jakkol- 
®*8k bynajmniej niawiadomo, z jakiego źródła płyną napom­
knienia wiedeńskiego dziennika, jaką więc wagę przypisać im 
8l? godzi, są one dość ciekawe, aby je tn powtórzyć. Dziennik 
wiedeński powiada:
. , „Nie dla zabawki trzy mocarstwa wezwały Rosyą do przy­
jęcia sześciu punktów za podstawę konferencyi. Jeżeli Rosya 
nadal wzbraniać się będzie, wtedy żądanie trojga mocarstw 
Mna zmieni się w ultimatum, a jeżeli Rosya wytrwa w opo- 
Je> więc koniecznie sprowadzi apelacyą do siły. Kiedy Au- 
trya nietylko wzięła udział w akcyi dyplomatycznej, ale nadto 

, depeszy z dnia 19 lipca oświadczyła, że i nadal jak dotąd 
“Sd?ie trzymała z mocarstwami zachodniemi, i domagać się bę- 
zie sześciu punktów; kiedy Austrya proponowaną konferen- 
H trzech mocarstw współdzielących uroczyście odrzuciła, by­

łaby to polityka babska chcieć rozgłosić tych wszystkich, któ­
rzy inaczćj na położenie się zapatrują jak pewne pismo austry- 
ackie, za aiarmistów. Zaiste, ani Austrya, ani Francya ani tćż 
Anglia, nie chcą wojny, ale Rosya będzie chciała wojny, jeśli 
nadal odrzucać będzie żądania Austryi i mocarstw zachodnich. 
Podobno już w tujleryach powiedziano, że gruntowne rozwią­
zanie tćj kwestyi, chociażby mieczem, jest potrzebnóm dla spo­
koju Europy; bo podczas kiedy wojna na korzyść Polski była­
by krótką i zlokalizowaną, odroczenie kwestyi polskiśj mo-. 
głoby w skutkach sprowadzić wojnę europejską. Uważają za 
mało decydującą, czy Anglia czynnie lub biernie, może tylko 
pośrednio, weźmie udział w akcyi przeciwko Rosyi; gabinetfran- 
cuski uważa za rzecz główną, aby Austrya przyzwoliła, miano­
wicie zachodzi w tóm związek najściślejszy z kwestyą potrze­
bnego przemarszu, aby się dostać do Polski. Jakoż dni osta­
tnich podobno narady w Paryżu głównie toczyły się około roz­
ważania kwestyi, jaką drogą mogłaby się udać armia 
francuska, aby wkroczyć do Polski,a wszystkie opinie,które 
doszły do publiczności, zgadzały się w tćm, że jeżeli akcya Austryi, 
jak dotąd, pozostanie w połączeniu z akcyąFrancyi, wtedy wedle 
okoliczności w razie marszu francuskich wojsk mogłaby pójść 
droga albo na Badenią, Wirtemberg i Bawaryą, potćm przez 
terrytoryum austryackie na Galicyą, albo tćż przez Szwajcaryą 
i Austryą, albo przez Włochy i Austryą, albo wreszcie na Lu- 
gdun, Marsylią i Tulon do Terszyc, ztamtąd zaś dalćj przez 
Austryą, ale zawsze na Galicyą, aby wkroczyć do Polski i kraj 
ten społem z Austryą tak długo zajmować, dopóki kwestya, 
którą mocarstwa wzięły w ręce dla uspokojenia Europy, nie 
sprowadzi się do gruntownego rozwiązania.“

N. Pan raczył zajętemu budową kolei żelaznćj Altenbe- 
ken-Krajeńskićj inżynierowi Rzicha w Greene udzielić order 
korony IV klasy.

Berlin, 29 lipca. Tutejszy trybunał rozstrzygał w nastę­
pującym procesie prasowym wniosek o unieważnienie wyroku. 
Arcybiskup poznański i gnieźnieński kB. Przyłuski był w roku 
zeszłym w Rzymie i miał posłuchanie u papieża. Powróciw­
szy do Poznania, zdawał cprśwę 2 owego posłuchania, w prze­
mowie, którą miał do zgromadzenia zebraneg z poznańskiej 
katedrze. Dziennik Poznański z 24 czerwca z. r. napi­
sał o tóm sprawozdanie, zawierające i ową przemowę, którą 
miał mieć arcybiskup. Powiedziano tam między innemi, że 
arcybiskup oświadczył papieżowi: „20 milionów Polaków je- 
dnćj religii, znajduje się w równóm, pożałowania godnćm po­
łożeniu, ponieważ zagwarantowane im prawa w najbezwsty­
dniejszy sposób naruszone.“ Prokurator zastósował to zdanie 
do stosunków pruskich i znalazł w nićm zelżenie rozporządzeń 
władzy. (§. 101 prawa kar.)Ponieważ redektor Dziennika p. 
Jagielski nie podał dowodu ani go nie myślał dochodzić, że arcybi­
skup rzeczywiście powiedział te słowa, przyjął prokurator dalćj, 
że arcybiskup przez ową publikacyą ze względu na powołanie 
swoje doznał obrazy, resp. oczerniony został i wniósł dla tego 
oskarżenie przeciw redaktorowi p. Jagielskiemu na mocy §. 37. 
prawa prasowego. Sąd powiatowy poznański uwolnił obżało- 
wanego, sąd zaś apelacyjny wskazał go na 80 tal. grzywien 
albo miesiąc więzienia. Sąd apelacyjny przyjął, że arcybiskup 
słów tych nie powiedział, ponieważ zaś zawierają zelżenie roz­
porządzeń zwierzchności, arcybiskup więc skoro mu przy­
pisano owe słowa jakoby przezeń wyrzeczone, wystawiony zo­
stał na nienawiść i pogardę. O „animus injurandi“ przy osz- 
szerstwach wcale nie chodzi. Przeciw temu wyrokowi podał 
obżałowany wniosek o unieważnienie, opierając się na §. 101 
prawa karnego, ponieważ mniemane wyrażenie arcybiskupa 
nie ma znamienia pewnego rozporządzenia zwierzchności i po­
nieważ artykuł ów był tylko referatem, aniedowiedzionowcale, 
ażeby obżałowany z świadomością fałszywe podał doniesienie. 
Nie ma tu także istoty czynu §. 102 prawa karnego oznaczo­
nej, ponieważ arcybiskup, chociażby te słowa był powiedział, 
nie byłby stał się karygodnym, a prócz tego przestępstwo po­
lityczne nie jest zdolnćm podać odnośną osobę w nienawiści 
i pogardę. Radzca sprawiedliwości Dorn zastępujący obżało- 
wanego przed najwyższym sądem stanu wywodził obszernićj, 
że dla zastósowania §. 101 prawa karnego, potrzeba zelżenia 
pewnych urządzeń państwa i że nawet sąd apelacyjny nie mógł 
ściśle oznaczyć, które to urządzenia zelżono. Prokurator 
jeneralny Grimm odpowiedział na to, że ogólne rozporządze­
nia zwierzchności zelżone i żeobżałowanemuświadomości o ka- 
rygodności dowodzićby trzeba było, gdyby go o oszczerstwo 
oskarżono; ale tak oskarżony został tylko na mocy §. 37 prawa 
prasowego, a w tym razie wystarcza na ukaranie obżałowa- 
nego, jeźli inkryminowany artykuł objektywne oszczerstwo za­
wiera. Król, trybunał stósownie do wniosku prokuratora 
wniosek o kasacyą wyroku oddalił.

— Według urzędowego ogłoszenia w petersburgskićj Ga­
zecie Senackićj wolno jest władzom towary zagraniczne 
nie ulegające plombowaniu, albo jeźli ich wewóz nie udowo­
dniony świadectwami urzędów celnych, zatrzymywać w obwo­
dach pogranicznych na 50 wiorst od wnętrza kraju, co prze- ; 
strzegane być ma, dopóki w Królestwie Polskićm „porządek“ ! 
nie zostanie przywrócony.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 lipca. Dziennik Powszechny ogłasza:

„Komisya Rządowa Przychodów i Skarbu. Dla 
zapewnienia regularności wpływów podatkowych, i niedopu­
szczenia mnożących się zaległości, wydane zostały przez rząd 
tymczasowe nowe rozporządzenia. Polegają one głównie na 
tćm: że do zalegających kontrybuentów zjeżdżać będą Se- 
kwestratorwie zkonwojem wojsko wym w stósowne 
kwitaryusze opatrzeni, dla przyjmowania zapłaty przypadają­
cych od nich podatków, z takowych kwitowania, tudzież egze 
kWhwania ich z wszelkich dochodów gotowych jakie znajdują 
się na gruncie. Płacący niezwłocznie na ich ręce zaległości, 
wolny będzie od kar egzekucyjnych już policzonych i policzyć 
się mających; przeciwnie zaś wzbraniający się zaległości te 
uiścić, mieć będzie obowiązek żywienia sekwe3tratora 
i konwoju wojskowego od następnego dnia po ich przy­
byciu na grunt.

„Komisya rządowa Przychodów i Skarbu uwiadamiając 
zalegających kontrybuentów o takiein postanowieniu rządu, 
wzywa ich. aby stósownie do tego, jak to dogodniejszem dla 
siebie uznają, pospieszyli z wniesieniem tego, co od nich przy­
pada, do właśeiwćj kasy powiatowćj gubernialnćj lub wreszcie 
do kasy głównćj Królestwa, które tym celem stósowne rozpo­
rządzenia otrzymały, a następnie aby bieżące należności w ter­
minach przepisanych regularnie uiszczali, unikając tym spo­
sobem skutków, jakie przez użycie w ohecnem położeniu rze­
czy nadzwyczajnych środków egzekucyjnych wyniknąć dla nich 
mogą.

„Komisya rządowa przychodów i skarbu zawiadamia przy- 
tem i ostrzega, iż w razie opóźnienia się kontrybuentów z wnie­
sieniem do kas skarbowych tego wszystkiego co od nich się 
należy, zesłaną będzie do nich sekwestracya z konwo­
jem wojskowym na grunt, bez żadnego innego ostrze­
żenia lub awizacy i Dyrektor główny prezydujący, Bagnie- 
w s k i. Dyrektor kancelaryi radca stanu P a r z e 1 s k i.“

— Piszą do Br. Z tg. Dnia 27 z rana pięć godzin rewi­
dowano drukarnią i redakcyą Gazety Polskićj, ale niczego 
nie znaleziono. Oczywiście chciano uwięzić spółredaktora ga­
zety Ruprechta, którego mieszkanie przetrząśniono najszczel- 
nićj. Ale Ruprecht już od dni kilku wyjechał za paszportem 
rosyjskim. Kiedy oficer z liczną policyą przybył do domu, 
gdzie Ruprecht mieszka, żądał od odźwiernego, aby go za­
prowadził do mieszkania Ruprechta. Odźwierny powiada, że 
Ruprecht wyjechał. „Kłamiesz 1“ wrzasnął oficer. Jeżeli 
policya tak zna własne swe interesa, jakże ma odkryć rząd 
narodowy? Paszport rosyjski za granicę otrzymuje się tylko 
za zezwoleniem komisyi śledezćj na cytadeli.

— Pociąg osobowy warszawski dnia 29 nie przybył do 
Katowic.

Z Brodów 27 lipca, piszą do Ga z. Nar. Nasze mia­
sto znajduje się obecnie w wielkićm wzburzeniu; wieści krążą 
bowiem, że się w Krupcu koło Radziwiłłowa biją. Obszer­
nićj doniosę jutro.

— Czas wtorkowy pisze: Ważne i znaczne zwycięstwo 
odniosły hufce polskie 24 lipca w Lubelskićm w okolicy Kra- 
snegostawu: liczny oddział wojsk moskiewskich pod dwódz- 
twem samego jenerała-porucznika Chruszczewa, wejennego 
gubernatora w Lubelskićm, pobity tam został przez połączone 
oddziały polskie Wierzbickiego, Ruckiego i Krysińskiego. Na 
placu boju poledz miało do 700 Moskali i do 200 Polaków, 
a rozbici Moskale pierzchli do Lublina. Oto krótka wiadomość 
o tym ważnym wypadku wojennym, przesłana nam telegrafem 
z nad granicy Lubelskiego, a najważniejsza z dzisiejszych do­
niesień z teatru wojennego w Polsce. Mamy także doniesienia 
o drugićm nieco dawniejszćm zwycięstwie, bo 18 tm. odniesio- 
nćm, lecz o którćm dopiero dzisiaj otrzymujemy wiadomość. 
Zwycięstwo to odniesione zostało na Podlasiu w powiecie sta­
nisławowskim na drodze bitej z Warszawy do Siedlec, pod Ja­
nowem, przez hufce Jankowskiego i Zielińskiego. Rozbite 
tam zostały dwie kolumny moskiewskie z Siedlec i Radzyna; 
Polacy otrzymali plac boju, na którym leżało przeszło 200 tru­
pów moskiewskich i 70 poległych Polaków. Oddział polski 
pochowawszy poległych i zabrawszy ranionych, posunął się ku 
Mińskowi stanisławowskiemu, to jest ku Warszawie.

Ostatnich kilka zwycięskich potyczek w Kongresówce oka­
zały, że hufce polskie lepićj teraz wykonywają zasady wojny 
partyzanckićj, a nie gromadząc stale wjeden korpus znacznych 
mas, które bez magazynów utrzymać się nie mogą, gromadzą 
szybko na jaką wyprawę z różnych stron kilka oddziałów, ude­
rzają na Moskali, rozbijają ich i znów się rozchodzą na poje- 
dyńcze hufce. W taki sposób odniosły zwycięstwo pod Stu- 
dzianną i Osą w Radomskićm 10 lipca hufce: warszawski 3, 
sandomirski i Grabowskiego; pod Załężem w Pułtuskićm 16 
t. m. hufce Trąbczyńskiego i Jasińskiego, gdy nadto w bliskości 
działający Wawer odciągnął część sił moskiewskich; pierwćj 
bo 2 lipca ciż sami Jasiński z Trąbczyńskim pod Drążdżewem 
nao Orzycą, a teraz Jankowski z Zielińskim pod Janowem na 
Podlasiu, a Wierzbicki, Rucki i Krysiński w okolicach Krasne- 
gostawu w Lubelskićm.

W ogóle w ostatnich dniach w Lubelskićm szczęśliwie po­
wodzi się orężowi polskiemu. Po nierozstrzygnionćj walce 7 
t. m. pod Majdanem urszulińskim, gdzie biły się oddziały Ru­
ckiego, Zielińskiego i Jankowskiego, pobił Moskali, jak wiemy, 
pod Parczewem na wschód Lubartowa (utarczkę tę nazywaliś­
my początkowo pod Lubartowem) 15 t. m. Krysiński, o któ- 
rćmto zwycięstwie szczegóły podaje wyżćj korespondent nasz 
z pod Lublina, a 18 t. m. zwyciężył Wierzbicki pod Polichną 
i Stróżą, teraz zaś 24 t. m. połączone oddziały pod Krasnosta-
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wem rozbiły jenerała Chruszczewa. Prócz tego małe oddziały ; 
konne zabierają Moskalom depesze, przecinają dowozy, alar­
mują załogi moskiewskie w miasteczkach, a całe działanie idzie 
pomyślnie, chociaż Moskale zwiększyły swe siły w Lubelskićm 
posiłkami z Wołynia ściągniętemi. Ale jen. Kozlanników, 
który po jen. Rzewuskim, co wziąwszy urlop wyjechał, został 
moskiewskim wojennym naczelnikiem części Wołynia, posunął 
był wprawdzie dawnićj oddział swych wojsk w wschodnią część 
Lubelskiego, lecz sam główną kwaterą nietylko pozostał 
w Uściługu na Wołyniu, lecz nadto jak widzimy, z jego depe­
szy przysłanćj do Chruszczewa, a przejętój przez hufiec polski 
i nam w odpisie nadesłanój, oświadcza, że będzie musiał cofnąć 
wojska swoje z Hrubieszowa za Bug na Wołyń, z powodu, iż 
zwiększają się oddziały powstańcze w północnych powiatach 
Wołynia, mianowicie w kowelskim, łuckim i rówieńskim.

W Krakowskióm i w Sandomirskićm, gdzie w ciągu obec- 
nćj sześciomiesięcznćj walki najwięcćj może zaszło walk i po­
tyczek, lecz w których od pewnego czasu szczęk oręża nieco 
przycichł, zaczynają znów działać drobne oddziały, mianowicie 
w północnych powiatach obu województw, jakoto: Eminowicza, 
Dolanowskiego, Rudowskiego, Chmieleńskiego, a po nad Pilicą 
Grabowskiego.

Na Litwie, mimo wzmocnionych sił moskiewskich świe- 
żemi posiłkami, a mianowicie 1 dywizyą gwardyi, hufce polskie 
mnożą się nie tylko na Żmudzi i wkowieńskićm województwie, 
lecz także w wileńskićm i grodzieńskićm, a w okolicę samego 
Wilna podsunął się oddział, który był dawnićj pod dowódz­
twem Jabłonowskiego (pseudonim). Barbarzyńskie prześlado­
wania i szalony ucisk wykonywany przez dzikiego Murawiewa, 
jakkolwiek mnoży liczbę ofiar, lecz oburzając całą ludność, 
zwiększając piętno hańby na rządzie moskiewskim, nie tłumi 
bynajmnićj powstania, lecz coraz głębićj porusza całą ludność 
Litwy przeciwko despotyzmowi moskiewskiemu. Tenże sam 
prawie skutek sprawiają barbarzyństwa, które spotężnia rząd 
rosyjski w Kongresówce.

—O wyprawie pod dowództwem Miłkowskiego dowiaduje 
się korespondent Gaz. Nar. bliższych szczegółów. Zbierała 
się ona od trzech miesięcy w Tulczy, lecz nie miała ani broni, 
ani środków przeprawy. Przysłano jćj 150 starych greckich ka­
rabinów z Stambułu, bo 200 sztućców angielskich skradł kapi­
tan okrętu handlowego, Grek, który się podjął transportu, 
i zamiast sztućców podsunął kilkadziesiąt starych niepotrze­
bnych rusznic odwiecznych. Zebrani w Tulczy ochotnicy nie 
chcieli już czekać dlużśj, zniecierpliwieni ciągłćmi zwłokami. 
Postanowili bądź co bądź przerżnąć się na Podole. Przy wiel­
ki ćj ilości szpiegów moskiewskich i przychylności księcia 
Kuzy dla Moskwy, niepodobnćm się wydawało przeprawić tę 
broń na wozach aż do granicy Multan w okolice Lipkan. Więc 
zdecydowano się, przenieść samym broń przez terytoryum ru­
muńskie. Lecz gdy wszystkie wojska moskiewskie z Besara- 
bii skoncentrowane były w miejscu, gdzie Besarabia rumuńska 
z moahiowgką suchą granicą się styka, więc wylądowawszy niepo­
dobna było malej garstce, z którćj połowa prawie była jeszcze 
nieuzbrojone., w tćm miejscu wkraczać na terytoryum moskiew­
skie i przez kilkadziesiąt mil| Besarabii przerzynać się na 
Podole.

Nie pozostawało nic innego, jak iść ziemią rumuńską aż 
pod Lipkany i ściągnąć po drodze ochotników i broń. Pochód 
ten jednak musiałby trwać dni kilkanaście. Od Reni ruszyli 
ochotnicy 13 lipca w dwóch oddziałach, z których jeden liczył 
250, drugi o dzień drogi za nim idący 150 ludzi. Książę 
Kuza wysłał batalion piechoty i szwadron jazdy, aby zmusić 
oddział polskich ochotników do złożenia broni. Dnia 15 puł­
kownik Calinesco, dowódzca rumuński, wezwał pierwszy od­
dział Polaków do poddania się, a gdy otrzymał odmowną od­
powiedź, chciał użyć przemocy. Przyszło do walki, ale krót- 
kićj. Rumuni poszli w najzupełniejszą rozsypkę. Cząstki ba­
talionu piechoty i szwadron jazdy rozbiegły się na wszystkie 
strony i oparły się dopiero to w Gałaczu, to w Jasach, to w in­
nych miastach. Ze strony polskićj padło 16, a 24 raniono, ze 
strony Rumunów 18, a rannych było 45.

Księżę Kuza wysłał wtedy większą siłę, którą miał pod 
ręką, t. j. dwa bataliony piechoty i dwa szwadrony jazdy, które 
znowu zabiedz miały drogę oddziałowi polskiemu, posuwają­
cemu się ku Lipkanom wzdłuż granicy moskiewskiej. Polacy 
z początku zamierzali stawić opór, ufni w swą odwagę. Wda­
nie się jednak osób innych, jak i wiadomości z Podola spra­
wiły, że po kilkngodzinnćm traktowaniu skłonili się do złoże­
nia broni. Działo się to pod Costangali.

— Piszą do Czasu, że Moskale eskortujący znaczną 
ilość pieniędzy z Lublina do Janowa, zaatakowani zostali 18 
lipca w Polichnie na dwie mile przed Janowem przez oddział 
powstańców (zapewne pod dowództwem Wierzbickiego) ; po­
nieśli znaczną stratę, bo jak się sami Moskale przyznają, mieli 
50 zabitych. Kasy nasi nie zabrali, bo Moskale z nią uciekli; 
a gdy im przyszły z działami posiłki z Janowa, nasi cofnęli 
się, straciwszy kilku ludzi.

W dniu następnym 19 lipca stoczył Wierzbicki drugą po­
myślną utarczkę pod Stróżą bliżćj jeszcze Kraśnika, o milę 
od Policbny, dawniejszą potyczkę 15 lipca pod Lubartowem sto­
czył z Moskalami inny oddział polski, a nie Wierzbickiego.

— Piszą stąd, między iunemi do Czasu: Aresztowania 
trwają nieprzerwanie. W dniu 21 b. m. kozacy aresztowali 45 
flisaków z Galicy i za rogatkami Ząbkowskiemi, za nieposiada­
nie pasportów. Dnia 21 lipca także polieya moskiewska oto­
czywszy fabrykę świec stearynowych własnością Epsztejna bę­
dącą, zabrała z tćjże fabryki 15 wozów ołowiu, około 25,000 
funtów, 6 wozów Siarki, oraz 6 wozów saletry. Moskwa pole­
ciła aresztować Dyonizego Mikołaja de Chenoi, który obecnie 
jest za granicą Królestwa. Dnia 17 b. m. dziewczynka lat 10, 
przechodząc około koszar wołyńskich w południe, została por­
waną przez żołnierza moskiewskiego z gwardyi, Iwana Kucha- 
row: uniósł ją do koszar, na jćj krzyk zatkał jćj usta chustką. 
Po spełnieniu zbrodni, wyrzucił za furtkę ledwo żyjące dziecko, 
które leży śmiertelnie chore. Matka udała się do sztabskapi­
tana Moskalewa jako zwierzchnika Kucharewa, ale ten jój od­
powiedział, że „żołnierzom wszystko wolno“ i sprawiedliwo­

ści odmówił. Do pułkownika, ani dojenerała'dopuścić’biednćj 
matki niechciano. Już to nie pierwszy gw Tttego rodzaju przez 
żołnierzy i oficerów popełnionym został. Wyuzdanie ich nie 
ma granic. Prawo na każdym kroku przez nich jest obrażone.

Wydano, jak donosiłem, rozkaz wycinania lasów po obu 
stronach drogi żelaznćj na 150 sążni po każdćj stronie. Ten 
jeden z środków systematycznego niszczenia kraju, ten gwałt 
na własności prywatnćj dokonywany, a dokonywany w sposób 
zwiększający złe, bo całe lasy palono, chcą teraz uprawnić wy­
daniem ustawy, i projekt do nićj polecono ułożyć jenerałowi 
inżynieryi Kierbedziowi.

Rozesłano okólnik do wszystkich władz, że „wolą jest N. 
Pana, aby cały porządek, tak co do urządzenia władz jak i biegu 
interesów wrócił do stanu, jaki istniał przed ogło­
szeniem ukazu ustanawiającego rząd cywilny 
w Królestwie.1 Faktycznie stało się to dawniój, a teraz 
formalnie znieś'ono tę pozorną reformę, zaprowadzoną przed 
rokiem, zniesiono właśnie, gdy w odpowiedzi na notę mocarstw 
pisano o zaprowadzonych już reformach,

Rewizye są nieustanne. Rewidowano świeżo warsztaty 
powoźuików: Lublińskiego,Reutla; pozabierano im siodła, skóry 
czeladników i terminatorów. Rewidowano także siodlarza Wło­
darskiego, zabrano mu siodła, jego samego i ludzi pracujących 
w warsztacie. Rewidowano nawet Lamberta, nauczyciela 
u dzieci w. księcia, nieprzyjaciela Polski, w czasie, w którym 
znajdował się na lekcyi w Zamku. W tych rewizyacb przewo­
dzi pułkownik Kołyszkin, człowiek przewrotny, zdzierca 
i okrutny.

Kazimierza Wiśniewskiego, dowódzcę oddziału żandarmów 
w Sandomierskiem, człowieka zasłużonego wobecnćm powsta­
niu, ujętego, jak wiadomo, przed niedawnym czasem, trzymano 
w Radomiu, gdzie przy badaniu bito go okrutnie rózgami i ki­
jami, których mu raz 1000 wyliczono i nareszcie powieszono 
go 16 lipca w Radomiu. Wieszaniem naszych jeńców chcą nas 
nauczyć, jak mamy postępować z jeńcami moskiewskimi.

Postępowanie Moskwy z więźniami w Modlinie, okropne 
i nieludzkie. Skazani są ci więźnie na pastwę robactwa za 
życia i prawie głodową śmierć; z okropnój nieczystości podo- 
stawali chorób a robactwo nie dozwala im chwili spoczynku. 
Z cierpienia prawie do szaleństwa dochodzą. Pokarm więźniów 
składa się z zepsutego, czarnego jak ziemia mięsa przez roba­
ctwo już toczonego, z chleba, którego z powodu stęchlizny, za­
kalcu, ości, piasku i popiołu do ust niegodobna wziąść, z zupy 
z boćwiny z daleka cuchnącćj. Na nogach mają kajdany, do 
ciężkich robót są pędzeni, a obejście się z niemi jak z zwie­
rzętami.

Gubernator cywilny mohilewskićj gubernii Beklemiszew, 
jeden z tych satrapów, których car zesłał na gnębienie Polski, 
w nowym okólniku poleca większą gorliwość w łupieniu i se- 
kwestraniu majątków obywatelskich. Rząd moskiewski usiłuje 
największemi kłamstwami i fałszami rozniecić nienawiść i zem­
stę w ludzie wiejskim przeciw Polakom, a nie ma kłamstwa, 
któregoby się już nie dopuścił. Zapał Moskwy ebee objawić 
adresami na rozkaz rządu pisanemi, a wyrażającemi tylko nie­
wolnicze uczucia, ciemnotę, żądze zaborów, oraz zaciątość nie­
oddania zagrabionćj cudzćj własności.

Z pod Lublina, 18 lipca, piszą do Czasu: Po dwóch nie­
dawnych potyczkach stoczonych przez Ruckiego pod Urszuli­
nem i Krysińskiego pod Lubartowem silny ruch panuje w na­
szych stronach; ruch ten się potęguje, radość jest powszechna. 
Co dzień zachodzi jakieś zdarzenie; codzień alarmowanie załóg 
moskiewskich po miastach.

Dnia 16 t. m. załoga moskiewska z Krasnegostawu, ku­
siła się powtórnie uderzyć na Ruckiego, w okolicy Zulina i Re­
jowca, o milkę od Krasnegostawu, to jest tam gdzie on obo­
zował przed sześciu dniami; lecz napróżno, bo Ruckiego nie 
mogli znaleźć.

Tegoż dnia, inny oddział Moskali przybyły z za Bugu 
z Wołynia a złożony z 4 szwadronów ułanów, 3 szwadronów 
huzarów, 5 dział i 3 rot piechoty, zatrzymawszy się na noc 
w miasteczku Siedliszcze 2 mil od Chełmna na trakcie od Bugu, 
wysłał dwóch huzarów na wozach po owies do Chełmna. Tam 
zakupiwszy 40 korcy, wracali huzary szosą do obozu; gdy pod 
wsią Bezek, oddział żandarmów wysłany przez Ruckiego dopę- 
dza ich i zabiera z sobą. Gdy wozy wróciły bez owsa i żołnie­
rzy do obozu moskiewskiego, obawa powstała między Moska­
lami, bo byli pewni napadu; obawiali się tćm więcćj, że owe 4 
szwadrony ułanów odeszły do Piasków na nocleg. Stali całą 
noc pod bronią, a łańcuch straży okrążał miasteczko Siedliszcze, 
gdy patrole tratowały okoliczne zboża. Wyprawili z Siedliszcz 
starozakonnego z raportem do jenerała dywizyi Bogowutta, 
nocującego w Piaskach, prosząc aby przybywał w pomoc 
z ułanami.

Bogowut, przywołać kazał przed siebie ułana naszego, Mi 
cbałowskiego, wziętego w niewolę przypadkiem na rekonesan­
sie pod Rudą nad Bugiem, (który był trzymany z 6 młodemi 
ludźmi złapanemi po drodze) i kazał mu traktować o wymianę 
owych dwóch ułanów moskiewskich, grożąc, że jeśli jako dawny 
podkomendny nie wyjedna u Ruckiego uwolnienia tych dwóch 
żołnierzy, to go zaraz każę rozstrzelać. W istocie nie sźło mu 
o tych dwóch żołnierzy, ale chciał się widocznie dowiedzieć gd^ie 
jest oddział Ruckiego. Moskale napisali do Ruckiego, jako ba- 
czelnika oddziału list o wydanie ujętych i zaadresowali po pol­
sku naprzód, ale im się nie udało, więc po rosyjsku: Jewo Wy­
soko błagorodiu, majoru Ruckomu, komandiruoddieła polskich 
insurgentow. Na ruki poczmeistra w ¿Siedliszczach. A was 
proszu, peredat’ gdie sledujet, ob uwoiniienii dwóch sołdat.“ 
List ten napisawszy na poczcie w Piąskach, wysłali stamtąd 
umyślną sztafetę do Siedliszcz. Lecz ekspedytor zwrócił nazad 
sztafetę do Piask, z nadpisem, że niewie gdzie szukać adresanta, 
t. j. Ruckiego.

Dziś dopiero wracał jeden z tych żołnierzy rosyjskich wzię­
tych do niewoli, mówiąc, że został uwolniony, aże drugi z ochoty 
został w obozie

Dnia 17 t. m. moskiewski naczelnik wojenny lubelski Chru-
szczew wyszedł z Lublina z muzyką na spotkanie mniemanego

zwycięzcy z pod' Lubartowa, Szelkinga; muzykę zostaw il ts 
placu w mieście, a ze sztabem posuwał się naprzód. W tćn 
spotyka powóz, w nim dwóch żołnierzy podtrzymuje pułkownika 1 
kozaków rannego, a następnie resztkę Moskali, t. j. więcćj jakją, 
rotę piechoty, a. na czele Szelking półkownik, prowadzącą ta-ecz 
bór wozów z 98 rannemi Moskalami. Albowiem trzy roty byłjjm 
zupełnie rozbite 15 t. m. między Lubartowem a Włodawy 
przez Krysińskiego, bo więcćj rannych zaraz się spodziewano 
Otóż z tryumfu, wielkie rozczarowanie. Szelkinga Chruszczę, jla 
złajał; muzykę z placu odgonił; a wszystko to działo się wobeiwł 
mieszkańców Lublina, ku wielkićj ich radości. (¿i,

Z za Bugu z Wołynia przeszło w tych dniach 7 szwadro^dj 
nów jazdy moskiewskićj, 5 armat i kilka rot piechoty, lecz» 
w stanie bardzo niekompletnym; idą oni do Pułtuska!
w Płockie.

Wilno, 28 lipca. Kuryer Wileński ogłasza: 
„Dymisionowany sztabskapitan Michał StaniszewskU 

i podporucznik Stanisław Kozakowski w skutek odbytegU 
nad nimi sądu wojennego, według polowego kodeksu karnegofct 
okazali się winnymi przyjęcia udziału w działani' ch band bun-fićj 
towniczych, za co stósownie do utwierdzonego nad nimi wyfta 
roku sądu wojennego, ulegli karze śmierci przez rozstrzelanitai 
7 b. m. lipca w. m. Wilkom ierzu w gub. kowieńskiej.“ |ra.

„Wileński wojenny, kowieński, grodzieński i miński jenejwn 
rał-gubernator oraz główny naczelnik witebskićj i mobiłewskićjw: 
gubernii, wydał rozporządzenie o zdjęciu stopy wojennćj z po-e n 
wiatu homelskiego gubernii mohylewskićj. “ ton

Zdjęcie to pozorne, bo wszystko w Rosyi jest- pozoremiie 
stopy wojennćj z powiatu homelskiego, ma być jakoby nagrodfc 
za list naipoddanniejszy „od homelskiego dworzańsfwa,“ którjbdo 
drukuje Kur.Wil. a w którćm jacyś „dworzanie“ tego powiatikd 
oświadczają na v-yborach„dworzańskich“w Homlu, iż cho ciaji, 
powiat homelski ze swego jeograficznego położe-|dc 
nia wszedł do składu zachodnich gubernii, gdzii
niektórzy dworzanie na nieszczęście swe spółczucie wyrażali race 
rokoszowi, lecz homelskie dworzaństwo bez różnicy wyznań odłwii 
dane jest Rosyi.“ ąpi

Otóż z tych słów wypływa, że owi „dworzanie“ zapewnizo 
różnią się wyznaniem od reszty szlachty czyli właścicieli dóbiont 
czyli iunemi słowy jest to kilku Rosyan zamieszkałych w Holi, 
melskićm,, którzy sami jedni zjechali na wybory i śrnią reprtiio 
zentować cały stan. Godna uwagi, iż poiuimowoli przyznąjtfra 
że wszystkie prowineye pod zaborem rosyjskim w jeografidit, 
nych granicach tak nazwanych gubernii zachodnich wyraziltaż 
swoje „spółczucie“ dla powstania. pój

AUSTRYA.
Wiedeń, 26 lipca. Dziś przybył tu projekt francuski 

odpowiedzi identycznćj na repliki rosyjskie; projekt odpowitP 
dzi hr. Rechberga już przedwczoraj odszedł do Paryża. Cztlpi- 
kają tylko na projekt angielski, aby zredagować spólnie not®, 
która za dwa lub trzy dni będzie gotowa. Pomiędzy projekteP 
p. Drouyn de Lhuys a projektem hr. Rechberga panuje podofżs: 
bno największa zgodność, tak że z tćj strony niema wątpliwi™ 
ści o nastąpieniu identyczności. Urlopowanych żołnierzy z puiui 
ków konsystującycb w Galicyi powołują pod broń. Obiegi™ 
pogłoska o nadejściu listu własnoręcznego cesarza Napoleorf h 
do cesarza Franciszka Józefa. P80

Izba poselska przedwczoraj zawiesiła swe posiedzenia tl[ 
czas nieoznaczony. Zdaje się iż dopiero za miesiąc znowu p«J 
siedzenie rozpocznie. Jedną z ostatnich jćj uchwał było polpi 
cenie do uwzględnienia stósownego rządowi proźby byłego dff0 
ktatora Langiewicza, aby mu pozwolono udać się do SzwajcW 
ryi. Poseł Rechbauer bardzo gorąco przemawiał za tą 
tycyą. |rz

Piszą stąd, 24 lipca do Gońca: „Najnowsze, co właśni11 
po południu po zamknięciu dzisiejszego posiedzenia Reichsrai 08 
rozeszło się po mieście i co oczywiście powszechne budzi zajf™ 
cie, jest wiadomość, że właśnie wysłano stąd rozkaz do Lwów 
względem wystawienia w Galicyi gotowego do boju 18,000 koCc 
pusu austryackiego na granicy polskićj. Wiadomość ta j«'leS 
zupełnie pewną, udzielił ją podczas dzisiejszego posiedzę#8 
izby niższćj kilku posłom minister hr. Rechberg, który te#'a 
wszystko poruszył, aby zrzucić z siebie podejrzenie, iż sprzjp 
Moskwie. Słychać zresztą powszechnie, że przed kilkoma dniaR 
bardzo mało już brakowało, aby hr. Rechberg został usunię#an 
wpływy jednak pod pewnym względem datujące jeszcze z & 
sów wojny włoskićj, utrzymały go na stanowisku dotychczas™ 
wćm, zwłaszcza, że w stósunkach jego dyplomatycznych zas£ 
ostatniemi dniami, jak wiecie, bardzo ważne zmiany, w skuwa> 
których będzie hr. Rechberg odtąd zniewolony co do politjR 
swojćj iść stanowczo z mocarstwami zachodniemi. Hr. Men- 
dorf Pouilly, który podobno głównie z powodu wyprawy W8® 
sockiego bawi w Wiedniu, nie wraca jeszcze do Lwowa i tOF 
słaniu wspomnionych rozkazów do Lwowa nie miał judzić 
Utrzymują tu, że hr. Mensdorf nie wróci już więcćj do GaW® 
Uderza i ta okoliczność także, że rozkaz wystawienia w GaW21 
na granicy korpusu obserwacyjnego zeszedł się z wyjazd^' 
Bałabina do Petersburga.“ P

Wiedeń, 28 lipca. Jakkolwiek Wiener Abendp«L‘ 
zaprzeczyła przedłożenia projektu francuskiego do odpowkL, 
identycznej, Presse wiedeńska twierdzi kategorycznie, żePJrą 
pozycye pana Drouyn de Lhuys znajdują się w ręku minisfc 
stwa wiedeńskiego. Rosya stara się ile możności zatrzeć tc|tł 
wrażenie obrazy, które sprawiła jćj odpowiedź na trzeth ® 
carstwach. L

Sybiń, 27 lipca. Na posiedzeniu sejmu siedmiogrcjR 
kiego dzisiaj prezes zawiadomił izbę o oznajmieniu ’P 
misarza rządowego, iż z nakazu cesarza powołanie,) d 
skupa Haynalda do sejmu ustaje. Biskup Szaguna (rumuńszT 
wnosi wygotowanie adresu. Wniosek został przyj!' 
i uchwalony jako nagły. Biskup Haynald wraz z 7 rege­
stami, tj. powołanymi do izby przez koronę, tudzież 44 <M 
towanymi węgierskićj narodowości założyli byli protestu 
przeciw naruszeniu konstytucyi z powodu zwołania tego śej®nc 
i postanowili wystąpić z izby. ido



t! FRANCYA.¡a.
kii Paryż, 27 lipca. Schadzki i narady dyplomatyczne nieu- 
a|L a giełda jest ciągle jeszcze w popłochu. Przedwczoraj 
a-teorem znów minister Drouyn de Lhuys obradował z po- 
'}j(Bj angielskim i austryackim, pocscćm zaraz wyprawiono de­
btee do cesarza do Vichy, jako tćż do Londynu i Wiednia. 
diLoraj z rana, skutkiem przybycia gońców z Anglii i Austryi, 
Ło jednego z sekretarzy gabinetowych do cesarza. Co 
>ei właściwie dzieje wświecie dyplomatycznym, o tćui naturalnie 

bliczność nie jest jeszcze zawiadomiona i ztąd naturalnie
-o&ly położenie rzeczy tłómaczy sobie wedle swego życze- 
icfi swoich nadziei. Do szczegółów poprzednio już znanych, 
caLcych się zabiegów dyplomatycznych trzech mocarstw, do­

kujemy się dzisiaj, że dyplomacya zachodnia stara się 
bystkie inne państwa europejskie spowodować do poparcia 
¡usiłowań w Petersburgu, aby rząd rosyjski zniewolić do 

kfeyjęcia interwencyi w sprawie polskićj i zapobieżenia wiel- 
gij europejskiéj wojnie. Słychać, że te układy pomyślny biorą 
wt i że prócz Włoch; Szwecyi i Portugalii, które już da- 
mjićj działały wspólnie, choć w bardzo skromnćj mierze
(yfrancyą i Anglią, inne także rządy wystąpią ze swćmi ra- 
niini. Minister Drouyn nalega podobno na to, żeby te po­

dające objawy wszystkich państw nadeszły do Petersburga 
nejirnocześnie z notami trzech mocarstw i zrobiły tym sposo- 
;iéju mocne wrażenie na rząd rosyjski; w takim razie natural- 
po-emusiałyby się owe noty nieco opóźnić. Wszakże z innćj 

fony zapewniają, że trzy mocarstwa przyśpieszą niezawo-
¡ifyic wysłanie swoich depeszy i dopiero, podług tego, jak one 
idjzyjęth zostaną, odwołają się do innych państw europejskich, 
órjdóbno depesze te odejdą jutro lub pojutrze do Petersburga, 
atiaąd dopiero w dwa tygodnie spodziewać się można odpowie- 
laji, tak iżby nowe dyplomatyczne kundszachty przeciągły się 
:e-|do drugiéj połowy sierpnia. Nie podpada żadnćj wątpliwo- 
iziiina to się nawet najbardzićj reakcyjne dzienniki zgadzają, 
kij cesarz teraz boleśnićj dotknięty został formą i treścią w od- 

odłwiedzi rosyjskićj, im mnićj się takowéj spodziewał. Lord 
apier w swojém sprawozdaniu, o którem wspomnieliśmy 

tutoraj, powiada, że poseł francuzki w Petersburgu, książę 
ibmntebello, uważa tę odpowiedź po prostu za zniewagę Frau­
do i. Pewną jest rzeczą, że gdyby drugie wielkie mocarstwo
»retío gotowe do szczerego i natychmiastowego współdziałania 
swrancyą, już zapewne wojna byłaby na wybuchu, ale An­
ie«, jak to już dzisiaj Journal des Debats wypowiada, 
ziijażdym dniem bardziej nakłania się do pokoju i coraz bar- 

rej niedowierza Napoleonowi. Austrya jest o wiele ocho- 
ejszą, dla tego też coraz ściślejsze między Wiedniem i Pa- 

dtem zawięzują się stosunki. Nie małe wrażenie robi w Pa­
sa nagły wyjazd posła rosyjskiego Balabina z Wiednia; na-
jze pił ou w skutek telegraficznego wezwania księcia Gorczako 
otj , który nie mając jasnego ze sprawozdań poselskich wyo- 
te¡¡ lżenia o istotnćm usposobieniu dworu wiedeńskiego, w naj- 
idólższym stopniu zdziwiony był i zmięszany ostatniém oświad- 
wotniem ministra Rechberga. Niepewność i dwuznaczność te- | 
pilniejszego położenia rzeczy w najwyższym stopniu niepokoi 
¡egiansistów, bankierów i spekulantów; woleliby nawet wojnę, 
¡onfe taki stan połowiczny, to też słychać, że jeden z nich wy-

jisował do cesarza uniżoną proźbę, aby wojnę, jeśli jćj ho- 
i tir Francyi wymaga, rozpoczął bez zwłoki. Jednakowoż 
pfijaciele Moskwy nie tracą nadziei, że wojny będzie można 
loljiknąć, przynajmnićj w tym roku, chociaż prócz wiadomo- 
djfo wyjeździe Bałabina zatrwożyła umysły pogłoska, po- 
jciebująca jeszcze potwierdzenia, że posłowie rosyjscy, Bud- 
pffi w Paryżu i Brunnow w Londynie odebrali z Petersburga 
feeżenie, żeby byli na pogotowiu, bolada chwilę wyjazd 

śn|imoże się stać koniecznym. W słowach ministra Russella 
raj ostatniém posiedzeniu izby lordów upatrują także pewien 
lajMd braku zaufania w utrzymanie pokoju europejskiego, 
owoszenie sprawozdania lorda Napiera okazuje niewątpli­
we nie nazbyt przyjazne dla Rosyi usposobienie rządu angiel- 
jtfego. W Paryżu o przygotowaniach wojennych jeszcze nic 
e#słychać, ale dość ważnym objawem rządowych chęci jest 
,e#a ta na pozór okoliczność, że poeta, który pisze kantatę 
■zjj obchód uroczysty 15 sierpnia, został upoważniony do zamie- 
iajttenia w nićj kilku wierszy zawierających tę myśl, jako
iępncya opieki swój Polsce nie odmówi.
ci — Dzienniki włoskie ogłosiły zbiór dokumentów tyczą- 

:a¡¡eh się sprawy schwytanych na parostatku „Aunis“ bandy- 
isz?w ueapolitańskich Podobno kardynał Antouelli i poseł hi- 
utfeński w Rzymie Bermudez zaprotestowali przeciw postępo- 
itjWiu Włoch i Francyi w tćj sprawie.
bn — Rząd turecki postanowił poprowadzić koić j żelazną ze 
^febułu na Rodosto do Adryanopola, a potém daléj do

ial'. — 2 Ameryki donoszą, że dowódzca skonfederowanego 
liffjska, jenerał Lee po klęsce swej pod Gettysburgiem potra- 
ilij Ręcznie cofnąć się na prawy brzeg Potomaku i zajmuje 
¡diR stanowiska swoje dawniejsze w pólnocnćj Wirginii. Upa- 

p Wiksburga pociągnął za sobą poddanie się miasta Port-
)Op»u unionistom, którzy są panami teraz całćj rzeki Mis- 
¡cr’PPi i zagrażają już miastu Charleston zdobywszy jednę 

które bronią portu. Unioniści, chociaż widocznie są 
g|M doznają teraz wielkićj trudności w uzupełnianiu wojska;
.'uWym-Jorku przyszło z powodu poboru do tak gwałtownych 
'^Wawych zaburzeń, że pobór zawiesić musiano.

J—Biuro telegraficzne Reutera podaje wiadomość, że 
JfSząłek Forey ustanowił w Meksyku władzę wykonawczą 
,/rzecb osób złożoną i dodał jćj do pomocy radę stanu, prócz 
powołał lud cały na dzień 29 czerwca, aby się oświadczył 

j formy rządu, którą mieć pragnie. Wiadomości te po- 
ćs«ebują jeszcze potwierdzenia.
yJl — Oficerów meksykańskich przywiezionych do Brestu jest 
6™) laiędzy nimi więcćj niż 100 jenerałów i < ficerów szta-

— Mowa bardzo wolnomyślna, którą minister Duruy za- 
ejWczy} posiedzenia rady oświecenia publicznego, bardzo się nie­

dbała w kołach duchownych.

— Pan Thiers po swoim powrocie z Wiednia pojechał do 
kąpieli morskich w Dieppe.

— Zaręczają, że miody król grecki przejdzie niebawem 
na wiarę schizmatycką.

— W Japonii jeszcze nie przyszło do rozpoczęcia kroków 
wojennych, chociaż stronnictwo nieprzyjazne Europejczyków 
koniecznie domaga się wygnania ich z kraju. Japończycy ze­
brali już w bliskości stolicy obóz, w którym znajduje się około 
18,000 źle uzbrojonych żołnierzy. Ultimutam angielskie 
przedłużone do 28 Maja; spodziewano się, że Taikun rządzca 
śiecki, niechętny wojnie, potrafi przeprowadzić swoję wolą. 
Admirałowie angielski i francuski, prócz znacz ićj liczby sku­
tków mają 2000 ludzi pod bronią, którą to siłę uważają za 
dostateczną do pobicia Japończyków i zajęcia ich stolicy.
O — Podług prawdopodobnego obrachunku możnaby z ko­
palni amerykańskich wydobyć śrebra i złota w wartości coro 
cznie 260 milionów i trzebaby poświęcić około 30 milionów, 
aby one kopalnie doprov,radzić do pożądanego stanu.

— Temi dniami ukończone zostały w Brukselli układy 
względem wykupu, uciążliwego cła wschodniego przy ujściu 
Scheldy (Escaut).

— Na wniosek ministra marynarki i osad zniesioną bę- ; 
dzie w osadach francuskich cenzura, która dotychczas tamże 
kwitnęła, a dzienniki podlegać będą-tym samym prawom co 
i we Francyi.

— Ostatnie pięcioletnie obliczenie ludności wykazało we 
Francyi 37,382,225 mieszkańców, prócz około 90,000 wojska 
będącego obecnie po za granicami kraju.

ANGLIA
Londyn, 27 lipca. Times ogłasza następujący list lorda 

Malmesbury:
,, Do redaktora T im es a. Panie, uwagi pańskie w dzi­

siejszym artykule wstępnym nad moją mową o Polsce okazują, 
iżeś pan słów moich nie zrozumiał. Pan piszesz: „Lord Mal­
mesbury zakończył propozycyą, która jest tak opaczna i nie­
bezpieczna, jak tylko wystawić sobie można. Życzy on, abyśmy 
posła naszego z Petersburga odwołali.“ Z pana własnego zu­
pełnie z prawdą zgodnego sprawozdania parlamentarnego ja- 
sną jest, co chciałem powiedzieć. Nie pragnąłem bynajmnićj | 
teraz, kiedy pozytywne i czynne wmięszanie się już nastąpiło, s 
odwołania naszego posła, któreby się obecnie równało prawie ; 
wypowiedzeniu wojny, ale chciałem tylko powiedzieć, iżeśmy < 
zaraz z początku nasze zapatrywanie się na postępowanie Ro- j 
syi względem Polski w ten sposób objawić byli mogli, iżbyśmy i 
odwołali naszego posła, kiedy nasze przyjazne przedstawienia 
w pogardliwy sposób pozostawiono nieuwzględnionemi. Słowa 
moje według podania pańskiego stenografa brzmią, jak nastę­
puje: „Sądzę iżbyśmy po prostu i z godnością postąpili byli, 
gdybyśmy Rosyi byli objawili nasze zapatrywanie się na jćj 
rządy w Polsce, na jćj złamanie traktatów i okrutny sposób 
prowadzenia wojny. Mogliśmy byli Ło uczynić, cośmy uczynili 
królowi neapolitańskiemu. Mogliśmy odwołać naszego posła 
i przez to okazać, że niechcemy mieć żadnćj sprawy z mocar­
stwem, tak nieucy wilizowanóm i na zaufanie nie zasługują- 
cćm, a które postępowaniem swojćm oburza uczucia kraju na­
szego w taklwysokim stopniu.“Niktnicuwierzy,iżby Rosya w sku­
tek takiego kroku, była Anglii wypowiedziała wojnę; każdemu 
zaś wiadomo, że i najpotężniejszy władzca moralnego odoso­
bnienia długo znieść nie może, jakie, sobie zgotował przestęp­
stwami moralnerai. Pozostaję itd. 19 Stratford - place, 25 
lipca. Malmesbury.“

SZWAJCARIA.
Od granicy francuskiej, 27 lipca piszą do Köln. Z tg: 

Nie dobre wrażenie, jakie odpowiedź rosyjska sprawiła w Pa­
ryżu, jeszcze się nie zatarło i wyglądają tam z ciekawością de- 
cyzyi trzech mocarstw. Dowiaduję się dzisiaj kilku dokła­
dnych szczegółów o zajściach od czasu przybycia odpowiedzi 
rosyjskićj. Francya udała się do Londynu i Wiednia, aby tam 
oznajmić, że według jćj mniemania już dosyć not nawymie- 
niono; że jest tego zdania, iż należy natychmiast przystąpić do 
czynu; jeźli się Anglia i Austrya z nim zgadza, to cesarz Fran­
cuzów gotów jest natychmiast Rosyi wypowiedzieć wojnę; je­
śliby zaś gabinety londyński i wiedeński miały być tego zda­
nia, że pożądaną jest nowa odpowiedź, wtenczas zapropono­
wałaby Francya, oświadczyć gabinetowi petersburgskiemu 
otwarcie, że jego odpowiedzi przyjąć nie można, dla tego pro­
szą go, ażeby raz jeszcze rozważył dokładnie, jakie skutki to 
zachowanie się za sobą pociągnąć może. Ani angielska ani 
austryacka odpowiedź nie przyszła na to oznajmienie do tćj 
chwili do Paryża; spodziewają się jćj dopiero jutro. Obawa 
wojny ciągle wzrasta, lecz jeszcze potrwa czas niejaki, nim 
prawdziwa decyzya nastąpi. Nota z odpowiedzią ks. Gorcza- 
kowa jest pióra Jominiego, syna znanego jenerała, który ró­
wnież jak jego ojciec, znany jest, jako zawzięty przeciwnik 
Francyi.

TURGYA.
Carogród, 27 lipca. Porta sposobi sig do wojny; nie 

chce być zaskoczoną niespodzianie w obec stutysięcznej milicyj 
serbskiej. Fabryki broni pracują nieustannie. Ustawiono 
wojska tureckie wzdłuż granic serbskich. Inne oddziały skon­
centrowano pod Widyniem. Położenie w Kołdowołoszy od 
ostatnich wypadków nie b.:rdzo zaspokaja Turcyą. Przybycie 
do Bosny i Hercegowiny nowego komisarza, Dżeddad effendego, 
nie uspokoiło agitacyi. Obawiają sig niepokojów w Albanii, 
gdzie zła administracya i niemoc władz sprawiły mocne roz. 
drażnienie. Zresztą Czarnogóra okazuje znaczną ocbotg wspie­
rać powstanie.

3

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 lipca. Przedwczoraj po południu przypiowadzono 

około 26 więźniów polskich pod strażą, wojskową, od strony Bydgosz­

czy i zawiedziono wprost na fortecę. Wieczorem zaś przywieźli żan­
darmi hr. Czarneckiego z Pakosławia, który już raz przyaresztowany 
i uwięziony odzyskał wolność za wyrokiem sądu powiatowego w Ba- 
wiczu.

— Przywieziono także kupca Muellera z Królewca, pod strażą 
dwóch policyantów i osadzono w Winiarskićj warowni.

Sąd stanu berliński ściga listem gończym studenta medycyny 
Juliana Łukaszewskiego z Trzemeszna, na rekwizycyą śledczej komisyi 
w Poznaniu.

—Przebywającemu tutaj od dawna pułkownikowi rosyjskiemu Wcy- 
marnowi skradziono, gdy był w kąpieli, kilka kosztowności. Za od­
krycie złodzieja wyznaczono 40 tal. nagrody.

— Oprócz podanych już dotąd w Dzienniku zasekwcstrowano dobra 
następujących właścicieli oskarżonych o zamierzenie zbrodni stanu: Jó­
zefa Wierzbińskiego z Włókna, Faustyna Radlińskiego z Ninina, Jó­
zefa Mielęckiego z Nieszawy, Bolesława Kościelskiego z Smiełowa, 
Albina Życlilióskiego z Picrśka, Napoleona Ksawerego Mańkowskiego 
z Rudek, Włodzimierza Kurnatowskiego z Gostyczyna, dzie: żawcy Wła­
dysława Dehnela z Smiełowa i wikaryusza ks. Antoniewicza z Ostrowa.

Z Krotoszyna, 2S lipca piszą do O std. Ztg, że przyprowadzono 
tam dotąd pod strażą wojskową 12 rezerwistów, posądzonych, że chcieli 
udać się do Królestwa, do powstańców, do czego ich miał namawiać 
podoficer z 59 pułku piechoty.

Z pod. Środy, 28 lipca. Dziś rano wkrótce po godz. 8, przera­
ził nas dym czarny, wznoszący się wysoko w obłoki i każący się do­
myślać pożaru zboża w bliskości Środy, lub też w samćm mieście. 
Przybywszy na miejsce przekonałem się, iż to gore dom komorniczy 
w Źrenicy, w którym 4 mieszkały rodziny. Jedna z komornic w tymże 
domu mieszkających, wdowa i matka dwojga dzieci 5 i 6 lat mających, 
zebrawszy dni poprzednich znaczną ilość kłosów na ściernisku, zosta- 

' wiła je w izbie, a zachęcona tym zbiorem, wyszła dziś znowu rano na 
i kłosy, zostawiając oboje dzieci jeszcze śpiące w zamkniętej izbie, 
i Utrzymuje ona, iż ognia nie było jeszcze w kominie, a zapałki były 
■ tak wysoko, iż ich żadne z dzieci dostać nie było mogło. Widać jed- 
I nak, iż jedno z dzieci musiało się dostać do zapałek, bo w domu ea- 
; łym prócz nich podczas wybuchu ognia nie było nikogo, Z wszystkich 
; trzech innych izb zdołano wynieść wszystkie prawie rzeczy, gdy w po­

mieszkaniu pomienionój wdowy, nic tyiko rzeczy wszystkie, ale i nie­
szczęśliwe oboje dzieci spaliły się na węgiel. Widziałem je około go­
dziny 11 po przygaszeniu już ognia, jedno znaleziono jeszcze w łóżku, 
i tam mu zapewne spadająca belka strąciła całą czaszkę, drugie zaś 
na środku izby z upalonemi zupełnie nogami.

Z Krobskiego, 29 lipca. Mieliśmy w powiecie dwoje rzadko się 
zdarzających odwiedzin. Z jednemi przybył pan Stanisław br. Czar­
necki, więzień polityczny z fortecy w Poznaniu na dziesięć dni za 
wielką kaucyą puszczony do domu w towarzystwie dwóch policyantów, 
z powodu niebespiecznego zapadnięcia na zdrowiu jedynego synaczka 
swego. Z żalem widzieliśmy, jak dwumiesięczne więzienie już znacz­
nie szkodliwie wpłynęło Da stan zdrowia męża tego, lubo mu wolno, 
podobnie jak innym, codziennie 2 godziny rano i dwie po południu na 
wałach fortecznych używać przechadzki, i lubo zacny jenerał p. Alvens- 
leben stara się łagodzić, ile można, więźniów położenie Wczoraj opuś­
cił już znowu pan Czarnecki koło rodzinne, aby się wieczorem, wedle 
urlopu stawić do więzienia. Drugie odwiedziny, lecz innego rodzaju, 
miał zeszłego tygodnia ks. proboszcz Klajner w Dubinie, dokąd zje­
chał o 6 mil umyślnie król, prokurator Sieber s Leszna, aby w domu 
jego odbyć rewizyą, do której dwóch sąsiednich przybrał burmistrzów. 
Oświadczył, że ma sobie doniesione, iż na probostwie jest stacya do 
przeprowadzenia broni i amunicyi, że ks, Klajner werbuje ludzi do 
powstania i listę ich spisuje, że utrzymuje korespondeneye do powsta­
nia się odnoszące, a mówiąc z wielką otwartością, wezwał do wzajem­
ności przez szczere wypowiedzenie prawdy, aby skrócić tę jemu nie­
miłą czynność, by nie było potrzeby robić poszukiwań Proboszcz za­
ręczył, że wszystkie te doniesienia są czystą czyjąś złośliwością, i dla 
stwierdzenia prosił owszem o ścisłą rewizyą, która też nastąpiła. Cho­
dziło zdaje się najbardziej o papiery, bo te z największą przeglądano 
pilnością, wypadek jednakże dowiódł zupełnej oskarżonego niewin­
ności.

Ostrowo, 26 lipca. W dniu dzisiejszym przybył do naszego mia­
sta kapitan wojsk rosyjskich, pan Waretti. Powiadają, iż celem jego 
pobytu tak w Ostrowie jak i w innych miastach pogranicznych Księ­
stwa, jest śledzenie miejsc, przez które przechodzi broń i amunieya 
i osób udział w tem mających.

Inowrocław, 25 lipca. Patriotische Ztg. opisuje, że gdy z tu" 
tejszego więzienia wypuszczono wczoraj proboszcza z Ludzisk ks. Wojnę 
po półrocznem trzymaniu go w niern, powi ał go przed więzieniem 
tłum ludu i zaprowadził do kościoła przestrojonego u wejścia w.wieńce 
i kwiaty, gdzie wysłuchano mszy. Jadącego potćm do Ludzisk od­
prowadzał lud wiejski z parafii jadąc wozami a po drodze rzucano 
uwolnionemu proboszczowi wieńce i kwiaty do powozu.

— Pakże Patr. Ztg. donosi, że 24 lipca skonfiskowane pod Szu- 
licami na berlince pewnej 4 skrzynki z prochem a poprzedzającej nocy 
zabrano kilka pak stu erów z bagnetami pomiędzy Seebruch a Kobott 
wraz z wozem i końmi i do Szulic przywieziono. Broń pochodzić 
miała z Bydgoszczy. Właściciela koni wraz z woźnicą oddąno pro­
kuratorowi.

— Pan Płotnicki, inżynier w Genewie, jak donosi Tagblatt wy­
chodzący w Lucernie, zajmuje się nowym projektem kolei żelaznej ma­
jącej przechodzić przez Alpy. Razem z innymi inżynierami i ludźmi 
znająeymi kraj, Błotnicki zwiedził niedawno okolicę góry św. Gotharda 
i poczynił badania na gruncie. Owocem tych badań, jak mniema p. 
Błotnicki, jest to, że można poprowadzić kolej przez górę św. Gotharda, 
tak, iż tunel umieszczony u góry nie byłby dłuższy nad jednę milę. 
Dla odkrycia drogi od śniegów i lawin, projektuje pokryć całą i za­
sklepić ją galeryą. Wedle jego planu nie ma podnoszenie się drogi 
przechodzić 5° 0, a machiny parowe podołają mu z łatwością. Osobny 
rodzaj lokomotyw ma być użyty ku temu. Pan Błotnicki porozu­
miał się o ich budowę z dyrektorem warsztatów mechanicznych kolei 
głównej w Olten, p. Riggenbach. Uznano ideę nietylko za bardzo 
szczęśliwą, ale do wykonania dosyć łatwą.

— W dzienniku Levant Herald czytamy następną ciekawą 
anegdotę o sułtanie, przypominającą czyny sławnego Ilarun Alraszyda.

„Przed dwoma dniami jego sułtańska mość udał się na przechadzkę 
wieczorną. Był zupełnie jeden i ubrany jak prosty bimbasza. Prze­
płynąwszy w małern czółnie strumień, wszedł do kawiarni Kil-burnu 
kazał dać filiżankę kawy i rozpoczął rozmowę z Grekami i Ormianami, 
którzy siedzieli tam przy małych stolikach. Sułtan począł nader otwar­
cie rozmawiać o rządzie tureckim, nie nazbyt pochlebnie odezwał się 
o sobie samym i swoich ministrach, i powoli rozwiązał język swoim 
spółbiesiadnikom. I ci więc jęli rozprawiać o sprawach państwa, wy­
razili się nader niepochlebnie o kilku ministrach, iecz wszyscy jedno­
myślnie przyznawali, iż Fuad-basza i Ali-basza bardzo szczęśliwie wy­
brani, a sam sułtan „rozsądny i tęgi malec“. W chwili, gdy rozmowa 
była najwięcej ożywioną, wszedł znany w całym Konstantynopolu ajent 
policyjny i natychmiast poznał koronowanego gościa w kawiarni. Obecni 
nie mogli dostrzedz ze znaku danego przez polieyanta, iż człowiek 
rozmawiający z nimi, należy do osób wyższe zajmujących stanowisko, 
a więc natychmiast zmiendi swój sposób obejścia się i pochlebnie za­
częli się odzywać o wszystkich i o wszystkiem.

W ówczas sułtan zapytał, czyiwiedzą, kto on jest, a otrzymawszy od­
powiedź, że Die, lecz że bez wątpienia nie jest prostym bimbaszą, lecz 
co najmniej Serder-ekremem lub Seraskierem, uświadczył prawdziwą 
godność swoją. Niepodobna wystawić ogólnego zadziwienia. Po wyjściu 
sułtana z kawiarni, utrzymujący ją sam nie wiedział, czy" ma
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prawo żądać płacy za kawą, wypitą przez towarzystwo, któro 
z samym sułtanem rozmawiało. Wszyscy towarzyszyli sułtanowi do 
ulicy nadbrzeżnej, kędy stały nadworne czółna i liczna świta. Sułtan 
podziękował swoim współbiesiadnikom za wiadomości przez nich po­
dane i oświadczył, iż uczynione mu uwagi nie pozostaną bez skutku.

— O ciekawym donosi Czas wypadku, który nietyłko pod wzglę­
dem lekarskim zasługuje na uwagę. W miesiącu maju wpadła do wsi 
Kęczewa w obwodzie mławskim w województwie płockiem sotnia koza­
ków i swoim zwyczajem rzuciła się na dwór. W tój chwili dogory­
wała tam właśnie pani Ludwika Kiwerska, żona Andrzeja Kiwerskiego, 
pułkownika wojsk polskich, a matka żony właściciela pana Józefa Ko­

sińskiego. Rodzina klęczała z gromnicami do koła łoża chorój sta­
ruszki, która z całą przytomnością umysłu i pokorą chrześciańską 
oczekiwała ostatnićj chwili. Na krzyk kozactwa, które wpadło porwać

; właściciela, ujrzawszy zrywającą się córkę, jak ta między umierającą
■ matką a obawą o męża miotaną była boleścią, wstępuje duch i życie
■ w konającą staruszkę. Powstaje ona na podziw wszystkich z łoża
■ śmierci i w zupełnóm zdrowiu i sile z całą przytomnością umysłu 
'■ wydaje rozporządzenia stósowne do niebespieczeóstwa chwili pcśród 
! najazdu nieprzyjacielskiego. W trwodze o życie ukochanych sobie osób, 
; sama wróciła do życia, będąc już na drodze śmierci i żyje dotąd,

a tylko jakby na świadectwo tego strasznego wstrząśnienia organizmu,

jakiego wówczas doznała, cierpi napady nerwowe, które ją w wielh 
sile nawiedzają.

— Trawniki. W żadnym prawie kraju nie ma tak pięknych 
lonych trawników jak w Anglii. Pochodzi to ztąd głównie, że po, 
tze tam jest przesycone zawsze wilgocią, a przytóm nie ma upałów 
zimn zbytecznych. Prócz tych warunków często miejscowych wy», 
tóż wpływ na tę piękność trawników, gatunek traw użytych do 
utworzenia. Trawami najpospospoliciej branemi tamże są następuj 
w mięszance użyte: Wiklina łąkowa (Poa pratensis), kostrzewa łji 
(Festuca pratensis), i mietlica rozłogowa czyli Fioryn (Agrostis « 
nifera).

W dniu dzisiejszym zakończył życie 
swoje doczesne ś. p. Józef Tnchołka; eks- 
portacya zwłok nastąpi d. 29 do kościoła 
parafialnego w Inowrocławiu, pogrzeb 
zaś dnia następnego. O czćm zawiado­
mią familią i przyjaciół zmarłego 
[2287] rodzina.

Rąbin pod Inowrocławiem, 27 lipca.

Obwieszczenie.
Zrzebię miejskiój masztalni (Klacz) sprze­

dane zostanie dnia 31. m. b. przed południem 
o godzinie 11 przed budynkiem wagi miejskićj 
na Starym Rynku w drodze publicznej licytacyi 
najwięcój ofiarującemu za gotową natychmia­
stową zapłatę, co niniójszćm podajemy do pu­
blicznej wiadomości.

Poznań, dnia 24 lipca r. 1863.
[22541 magistrat.

By uniknąć dziennnych dopytywań, które 
serce rodzicielskie próżno ranią, donoszę ni- 
niejszóm, że jest prawdą nieomylną, jako nasz 
syn jedynak, Stanisław, akademik berliński, 
jeszcze nie ze wszystkićm 19 lat mający, 15 tm. 
z rana, na polach wsi Cieśle, kulą w pierś ugo­
dzony poległ i w kilka godzin późniój w Py­
zdrach na cmentarzu przez tamecznych obywa­
teli przyzwoicie pochowanym został.

(2289 j ' W. Szczepański.
Dnia wczorajszego na pogrzebie p. Kuchar­

skiego, znaleziono parasoiik obok hotelu Bu- 
scha. Właściciel w ekspedycyi Dziennika 
odebrać go może. [2282]

l Winne obszerne sklepy są zaraz do na­
jęcia: — mogą być do wszystkiego użyte. 
Stary Rynek No. 59. [2217] I

Zgubiono [2285] 
wyżła z brunatną piersią i takiemiż nogami. 
Ktoby go odstawił właścicielowi na ulicę Zam­
kową pod No. 3, odbierze 1 tal. nagrody.

Zakład fotograficzny
Nepomucena Seyfrleda

poleca do nabycia fotografią

księdza Weisa. [2288]

Młockarnie
mające 28 cali szerokości, z bębenkiem i oponą 
całkiem z kutego żelaza, pod zaręczeniem ca­
łorocznym , po 190 tal. w fabryce, Toruń lub 
Bydgoszcz franko 195 tal.

Dnienny omłot 80—90 szefli.
SCHKOPP,

odlewał ni a żelaza i fabryka machin
[2267] w Inowrocławiu.

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskich sztucznych poleca

J. Jagielski,
[1576] Apteka pod białym orłem, Rynek 41.

Świeży
PORTLAND CEMENT

poleca po cenach umiarkowanych z upoważnie­
ni dyrekcyi szczeciuskićj fabryki cementu, 
portlandskiego /

[2286] Edward Epkraim.

Nasienie rzepy ścierniskowej
po 6 sgr. funt poleca
[1824] A. Niessing w Lesznie.

Dom. ffiurzynowo leśne pod Sro- 
poszukuje kilkaset sko­

pów zdatnych do chowu. [2278]

osobowe
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana, 

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Bnku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana,

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana,

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na Owióska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem,

z Rogoźna de Obornik, 
z Wągrowca do Gołaóczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn,Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw,, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonejgóry,

do Skwierzyny n, W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 80 wieczorem, 

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza, 

z Skwierzyny do Bledzewa,
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­
rzyc,

do Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­
lisza, Skalmierzyc, Mixtatu, 

do Wągrowca na O wińska, Mur. Goślinę, Rogoźno
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn,
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna,
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
Dnia 30 lipca.

BAZAR. Wł. dóbr Błociszewski z Przecławia, hrabi­
na Kwilecka z Dobrojewa, Kuszutski z Modliszew- 
ka, Radoński z Siernik, Pałczyński z Zakrzewa, 
II. Mielżyński z Iwna, Mojzczeński z Wiatrowa, 
Brezo z Świałkowa, Kierski z Podstolic, Moszczeń- 
ski z Stępucbowa, Lempicka z Krali, obywatel Gól- 
kowski z Chełmna i kapitalista Chodacki z matką 
Z K h ź m i p f % ą

HOTEL DU ’ NORD. Wł. dóbr hr. Działyński 
z Mgowa, hr. Bniński z Pamiątkowa, hr. Czarnec­
ki z żoną z Golejewka, hr. Sierakowska z Wap­
lewa, pani Gajewska z Kosmowa, pani Rzońca 
z Śtiwnik, Moszczeński z Jeziórek, gimnazyasta 
Moszczeński z Kołobrzega, pp. Gelpcke i Gans Edler 
zu Putlitz z Starogardu w Pomeranii.

HOTEL PARYSKI- Nauczyciel Smolibocki ze 8re 
mu, urzęduik gosp. Słnbicki z żoną z Prochnowa, 
wł. dóbr Radoj z Szczerbina, Wiihliński z Unii, 
Majewski z Śniat, Brzyski ze wsi Krotoszyna, kup. 
Wyszomirski z Gołańczy i Horwitz z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Bro­
nikowska z Królestwa, Jassen z Greifswalde, gu­
wernantka Gyot z Posadowa, kup. Bellert z Akwis-

granu, akademik Gruenttner z Eldeny, dzierżą 
Frantius z Parowa, agronomowie bracia Steii 
z Nowój Brandenburgii i kapitalista Mali 
z Berlina.

RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Pueckmann i 
seldorfu, Maybaum z Pragi, Schlegel z Kannsti 
pani Wedeler ze Szczecina, Otto, Linke i Gla; 
ke z Wrocławia, baron Haza-Radlitz z Lewita 
Friese z familią ze Słupcy, paDna Żychlii 
z Pierska i nauczyciel gimnazjalny Leusloff i 
borga.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 30 lipca.
Żyto na lip. i lip-sierp. 40* „ sier.-wrz. i 

wrz -pażd. 41%, paź.-list. 417,,, list.-grudz. 41 
pł. Okowita na lip. i sierp. 15'/,,, wrz. 15' 
pażd. 15%, list. 15%, grudz. 15%, tal. pł.

Berlin, 29 lipca.
Pszenica: 85 asedi -wejs -c 58 72 sal. 

-edi-s j&kożd. Zyto 80—81 fn. 47%—%, wyp. 
cent., na lip. i lip.-sier. 47’/,—’/„ sier.-wrz, 
—•/., wrz.-paź. 48—47%, paź.-list. 47*/,—48%, list 
47’/, %, na odst. wios. 47%—% tal. pł J( 
mień: 1750 fnt, wielki w miejscu 33—39 ta). 
O i’ies 1200 funt., w miejscu 24—26%, t 
600 cnt., na lip. 25%, lip.-sier., 2ó%, sier.-wrs 
wrz.-paź. 257, paź.-list. 25, list.-grudz. 25% isl 
Groch: 25 szefli, do gotowania 43—50 ul, 
Rzep: 92—95 tal. Rzepak: 90—94 tal. pł. a 
rzepinwy: 1800 funt, bez beczki w miejscu li 
wyp. 500 ćnt., na lip. 13’/, 13, lip.-sierp., sier.-- 
wrz.-paź., paź. list i list.-gr. 13%, ”/„, lnty-m 
137,,, kw.-maj 13 tal. pŁ Olej lniany: w mii 
bez beczki 16',, tal. pł. Okjwits: 8000°/, ' 
w miejscu bez oeczki 16%, --’%„ wyp. 20,000 
na lip., lip.-sier. i sier.-wrz. 16%,—%, wrz.-paź 
-’/„paź.-list 16%—%, list.-grudz. 16%,—%, 
maj 16’/,—% tal. pł.

Wrocław, 29 lipca.
Ponieważ nie nadeszły handlowe wiadow

wrocławskie, nie umieszczamy więc cen tamtejsi 
Szczecin, 29 lipca.

Na targu: Pszenica: 66—69, Żyto:45—11 
nowe 2 talary do 2 talarów 5 srebrngr. za u 
Jęczmień 34—36, Owies: 26—28 tal. Groch: 45 
tal. pł. Rzepak: 92—94 tal.

N* giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta wi 
scu 69—70, 83—85 fnt. żółta na lip.-sier. 70'/,, 
wrz. 70%, wrz.-paź. 71%, paź.-list. 70%, na 
wios. 71—70’/, tal, pł Zyto: 2000 fnt., w mii 
45’/,—46%, zam. 1Ó0 węcp., na lip. 47, lip.- 
46%, sier.-wrz. 47, wrz.-paź. 47’/,—‘|,—%, paź. 
47%—%, na odstawę wios. 46% tal. pł. Owie 
fnt. w miejscu 26, 47—50 fnt., na lip. 26'/,, na 
stawę wios. 26 tal. pł. Groch: na paszę 45—% 
pł. Rzep: 1800 fnt. w miejscu 92—'/,, 251 
na sier.-wrz. 93, wrz.-paź. 1800 fnt. 94 tal. Rze 
mowy: na wrz.-paź. 1800 fnt. 98 tal. żąd. Olćj 
piowy: w miejscu 13 żąd., na sier. wrz. 13 
wrz.-paź. 12” i,, paź. list. 12% tal. pi. Olój 1 
ny: w miejscu bez beczki i na lip. 16%, sier. 
wrz. 15%, wrz. paź. 15%, paź.-iist. 15 tal.pl. fl 
wita: w miejscu bezbeczki 16, na lip.-sier. i 
wrs. 15%, wrz.-paź. 15’/,— ’%,, paź.-list 15’, 
na odstawę wios. 16 tal. pł. Oliwa, malaga 
tal. pł.

Bydgoszcz, 29 lipca.
125—128 fet wagi hol., (3!

25 iót-83 ta. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal. 
—130 fet. 60-62 tal., 130—134 fa. 62-6! 
Żyto: 120-125 fet, (78 fnt. 17 łót.—81 fet. 2! 
40—42 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobnj 
- 28 tal. Owies: 27 sgr. za szefel.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 29 lipca.

Papiery pruskie. ‘a-
dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow..............
— rząd. 1 859.............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856..........
— prem.1855.........

Obligi dług, skarb. ..
— Marchii.................

Listy zast. March....
— Prus Wsch.........

— Pomor..

W. Ks. Pozn.....
— — (nowe)

— (nowe) 
Szląskie.... .........

?var. B..............
rus Zach..........

rent March..
Pomor............
W. Ks. Pozn 
Pr. Ws. i Zach.... 
Nadreńskie 
Saskie.

47,
5
4%
S:

5?:

3%
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

— Szląskie................. 4
Papiery lagranleine. i

Anstr. metali.................' 5
5 
5
4
5 
5

— Poż. naród..........
— Obligi 250 fl........

Rosy. 5 poży. StiegL.
— 6 — ..........

Rosy. poż. atigiel...

98%

95’/,

97%

100

86

Polak, obligi skarb.......
Cert A. 300 zł.. 
— B. 200 zł.. 

Lis. z. n. w R. S 
Ob. estk. 500 zł.. 
Pieniądze.101%

106% Frydrychsdory
— ILnjdory.........................

101’/,[Złota, flint cel............
101 %! Srebra — dito.........
129% Saskie biL kas.............
91 (Niem. bankn...............
90 [ — płat, w Lipsku
91’/,-Anstr. bank.................
— [Polskie biL bank........
97%'iDisk. bank, od weksli
91%

101’/,

97’/.

87

Akcje kelel żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb................
BerL-Poczd.-Magd......
Berl.-Szczecin..............
WrocŁ-Fteih................

— najnow................
97%"Brzeg-Niskie. 
99 '/. • Koźlo-Bogum in. 

— pierwot..99%

937,'Dolno-Szl.-Mareh. 
99%’,Dolno-Szl. koL pob.. 
— pierwot.

100 'Półn. Fryd.-Wilb..
Gómo-Szl. A. i C.. 

67’/, — Litt B..
72%l Opol-Tamowic..

Starogr.-Pozn.
89
94%'
92

Akeye hank, i kredyt
Beri, 8tow. kas...........

% i
»rAWMrssłiairww

*v I
duno. J

4 78
5 —

4 _
4 —
__
— 110

_ r

_
- —
— —

—•
— —

4
4 123
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

47, 93
5 —
4 97%
4 —
5 —
4 —

37, —
3% —

4 —
3% —

4 117’/,

pła­
cono.

— [Beri. Tow. hand..........
917, Gdański bank, pry w...
22% Dysk. Udział kom.......
89% Gota bank, pryw........
89’/, Hanow. dito,...............

[Królew. dito.................
113'/,'¡Lipsk. Stów, kred.......

— ¡¡Magd. bank, pryw.......
459%'Pomor. bank rycer......

29 «Pozn. bank, prow........
99%i Prask. udz. bank.,
— Szląsk. Stów, bank.. 
99’/,!
89’/,

4% i

152

Akeye przemysłowe.
Beri, fab, kol. żel.....
Minerwy Szląskićj.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje z prawem 
— pierwszeństwa.
135 ’/,?Berl.- Anhalt................
136’/4 - ............................

BerL-Hamb.....................
IL Em...................

eG'/JKerl.-Pocz.-Mag. A....
Litt. C................
Litt, D..... .........

Beri.-Szczecin.............
— IL Em....................

Koźlo-Bogumin...........
IIL Em..............

Dolno-Szl.-March........
konwen...............
— III ser.........
— IV ser.........

Półn.-Fryd-Wilh........ .
Górn.-Szl. Litt A......

— Litt B............

191

98%' 

66 j

63%’
160 ! 
143%! 
65’,' 

106’/,'

1 %
dano.

pła­
cono.

4 106%
4 102%
4 — 100%;
4 — 91%'
4 100
4 101% —
4 84 —
4 92
4 — 96'/,
4 — 96

47, — 126
4 102

5 103’/,
5 31 —
4 — —
4 -

4 100
47, — 1007,
47, — 100
47, — —

4 96%
47, 96'/.
4% —
4%

4
/r

96
4 92 —

47, 97% —
4 977,
4 — 977,
4 97

47, 1017, —
4 —
4 — —

37, 87'/,

%
4

3%

4%

*a-
dano.

pła­
cono.

— Lit D....................
— Lit. E....................
— Lit F....................

Starogr.-Pozn................
- II. Em..................
KURS GIEŁDY W' WROCŁAWIU.

dnia 23 lipca.
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty..........................
Frydrychsdory...............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust....
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.

nowe................
nowe................
Listy Rent ....

Szląskie list Zast... 
nowe Lit A....
nowe............ .
Lit B..............
Lit. C........y..i
Listy Rent/...
Oblig. prow. ...

Polskie Listy Zast...
— nowe Emis......
— Obi. skarb.........
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akeye.............
Szląski bank.................
— tow. assek. ogn.
Akeye Szląsk. kolei żel.

Freiburg............. ...........
eow. Emis............
obi. z praw, pierw.

4
7-

4
4

3%
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

101'

110%

89’,,

98%
95'/,

10i%
101%
102
101%
101%

73',
31

97%

97 7, 
84'/,

95%

89%

Górno SzL Lit A. i C.
— LitB.......................
— obi z pr. pierw.....
— ....................Lit D
— ....................Lit E

Opól. Tara....................
Koźlo-Bogumin.............

obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr.......
Listy zast gal. stare z 

kup. w mon. kr.....
KURS STÓW. KUP.

dnia 29
Pozn. List, Zastaw....
— nowe....................
— nowe............. •..........

Pozn. list Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye pow....
— obi. mel Obry....
— obligi pow............
— obi miejskU. Em.

Prask, obi. skar..
poży. skarb...,
dóbr, poży.....

skarb.....

136%

poi.

ZO d&BO.

3%
4%

4
3%
3%

4
4

4%

97%

84“,
66%

75 V

- poż. z prem..........
Sz. list. Zast................ .
Zach. Prask................. .
Polskie.........................
Górno szl akc. kol. żel.

- obL z pr. pierw E. 
Star-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty.

83- 7S

W POZNANI 
lipca.

4 104
37, —

4 97“,
4 98

5 _
5 —
5 —

4% 98
4 —

3'/, —
4 —

47, —
4ł’ —

3% —
37, —
ó /» —

4
—

— —

Redaktor odpowiadsialny w zastępstwie Hlereijm FeldmaaewsU w Poznaniu. -• Nakładem. I i-ycionkami Ludwika Merabaoha w Poznnnm.
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